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			I


			Istot pojawiło się więcej niż wczoraj i znacznie więcej niż tydzień temu. Schodziły z gór, sunąc uparcie po pośniegowym błocie, a w ich powolnych ruchach dało się dostrzec wywołującą dreszcz determinację. Wydawało się, że nie przestaną przebierać nogami nawet po zderzeniu z murami miasta.

			Tai jednak wiedział, że – jeśli pozwoli im się podejść tak blisko – Istoty zatrzymają się dwa kroki przed ceglanym murem i będą stać całymi godzinami, aż odwoła je im tylko znany tajemniczy zew lub wojsko rozniesie je kulami i ostrzami szabel. 

			Lecz teraz wciąż były daleko, bo dopiero co zeszły ze stoku Szarówki, jednej z niższych gór piętrzących się na północ od miasta. Dziś Szarówka równie dobrze mogłaby być mianem całej okolicy, która właśnie przechodziła z oślepiającej bieli zimy w posępną szarość przedwiośnia.

			Tai, bezpiecznie schowany w Grudzie, mieście wtulonym w północny stok góry o tej samej nazwie, obserwował Istoty z wysokości grubych murów i jak zwykle wypatrywał szczegółów różniących je od ludzi. Szły przygarbione; wszystkie, bez wyjątku, w takiej samej pozie: z rękami opuszczonymi luźno wzdłuż tułowia, pochylonymi głowami, na lekko ugiętych nogach. Niskie, o okrągłych twarzach i sztywnych, czarnych włosach sterczących na głowach niczym splątane gałęzie osmolonego głogu. Większość boso, wszystkie w brudnych, poszarpanych łachach, nieczułe na dojmujący chłód i wilgoć. Z odległości nie dało się dostrzec martwoty w oczach, mroźnej niebieskości przezierających przez skórę żył ani groteskowo wydłużonych, ostrych jak diamenty szponów.

			Sunęły gromadą, a jednak każde osobno, nie zwracając uwagi na towarzyszy. Lecz musiało między nimi istnieć pewnego rodzaju porozumienie, bo przecież nigdy nie zjawiały się pojedynczo. Tydzień temu było ich dziesięć, wczoraj ze trzydzieści, a dziś… Tai policzył pobieżnie i z nieprecyzyjnego rachunku wyszła mu mniej więcej pięćdziesiątka. Nie pamiętał, by kiedykolwiek widział Istoty w takiej liczbie, a zapewne w górach kryło się ich więcej, w nieznanych mieszkańcom miasta jaskiniach, norach i szczelinach.

			Niski, lepki od udawanej namiętności szept rozległ się tuż przy jego uchu:

			– Tęsknisz?

			Tai uśmiechnął się cierpko.

			– Za czym, Kosma? Za tobą czy za ich brudnymi szponami?

			– Zacznijmy od tych szponów. Przydałbyś nam się teraz.

			– Masz kim zabijać. Dacie sobie radę.

			Kapitan Kosma Markozin roześmiał się, stanął obok Taia i wbił wzrok w błoto przedgórza. Skrzyżował na piersi odrobinę za krótkie ręce i szaroniebieski mundur napiął się pod naporem mięśni rozrośniętych ramion. Kosma mógłby pozować do rzeźb idealnych żołnierzy, ze swym mocnym, nabitym ciałem, krótkimi włosami i orlim nosem na szerokiej twarzy o grubych rysach. Stałby gdzieś nisko w pomnikowej grupie, u stóp smukłego wodza o przenikliwym spojrzeniu, uosabiając prostą, niezłomną siłę. Tai poczuł odrazę, jak zawsze, gdy miał do czynienia ze swoim byłym dowódcą.

			– Jasne, damy sobie radę. Byłeś całkiem niezły, ale za miękki. Prędzej czy później zrobiłbyś coś głupiego – stwierdził oficer.

			Tai miał na końcu języka ripostę, może nawet niekoniecznie celną, jednak tylko zacisnął zęby. Tak, właściwie Kosma miał rację. Prędzej czy później zrobiłby coś głupiego, coś niewybaczalnego dla dowódcy twardych najemników, którzy chronili miasto przed wrogami z zewnątrz. Po trzydziestu latach o swoich przeciwnikach wciąż nie wiedzieli prawie nic i wciąż ich nie rozumieli.

			Oderwał wzrok od Istot i spojrzał w lewo, na miejsce, które przez dwa lata było jego znienawidzonym domem. Druga twierdza, przykuwająca uwagę nawet bardziej niż podobne do starej warowni miasto. Wysokie ogrodzenie z metalowej siatki, zakończone ostrzami z drutu kolczastego, tworzyło krąg na teraz błotnistym, a jeszcze dziesięć dni temu śnieżnym pustkowiu. W promieniach słońca krąg płonąłby srebrzystym, bolesnym dla oczu blaskiem, jednak dziś, tak jak wszystko, był szary i pozbawiony życia. Na jego północnym krańcu, przez gęsto utkaną siatkę ogrodzenia, prześwitywały ceglane budynki koszar najemnego wojska. Żołnierze strzegli najcenniejszej dziury w całym Madaerze, coraz głębszej i szerszej – kopalni czerwonych diamentów. Teraz ogrodzenie od wewnątrz oblepiali podekscytowani marszem Istot ludzie w burych ubraniach roboczych, a pomiędzy nimi Tai widział również szaroniebieskie sylwetki żołnierzy. Swoich dawnych towarzyszy.

			Tai przesunął wzrokiem po tunelu z gęstej, metalowej siatki, łączącym miasto z koszarami i kopalnią, a potem spojrzał na Kosmę i zapytał:

			– Jak tam się żyje w tej waszej klatce?

			– Nie mędrkuj, Tai. Klatkę z drutu zmieniłeś na pułapkę z cegieł. Więc patrz i podziwiaj, bo co innego ci zostało. Nawet Paz dostanie dziś szansę, by się wykazać. – Uśmiechnął się złośliwie.

			Tai drgnął i zerknął za siebie. Niska, nieco pulchna dziewczyna stała dwa kroki od niego, służbiście wyprostowana i wpatrzona w przestrzeń. Zauważył, że jej prawa powieka lekko drga w nerwowym tiku. Dobrze udawała, że go nie dostrzega i zakłopotany Tai odwrócił głowę. Znowu spojrzał w lewo, na metalowe ogrodzenie. Kilka promieni słońca właśnie przedarło się przez chmury i po skierowanych ku niebu zadziorach kolczastego drutu przemknęła świetlna błyskawica.

			– No tak – mruknął Tai. – Ktoś musi chronić najdroższą dziurę świata.

			Zachwiał się lekko, gdy łapa Kosmy wylądowała na jego ramieniu. Pomyślał, że przyjacielskie gesty potrafią zawierać zdumiewająco dużo agresji.

			– Nie dzisiaj, sierżancie. – Tai skrzywił się, gdy usłyszał swój dawny stopień wojskowy. – Dzisiaj będziemy chronić was, miejskie szczurki. Żebyście nie srali w gacie za każdym razem, kiedy wyściubicie nosy poza te mury.

			– Miło mieć świadomość, że cała banda najemników przejmuje się czystością cywilnych gaci.

			Oficer odwrócił się i oparł plecami o mur. Tai poczuł na sobie jego taksujący wzrok i wychylił się, by uważniej obejrzeć zatrzymujące się już przed miastem Istoty. A Kosma gadał i gadał:

			– Wciąż jesteś najemnikiem, tylko trochę innym. Ale nawet opłacają cię z tej samej kasy, więc nie pyskuj zanadto. Zmieniłeś tylko mundur na cywilne łachy, a wojsko na Redutę. Czasem mi cię jednak brakuje. Wkurwiałeś mnie strasznie, ale miałeś chłodną głowę. To rzadkość w naszym… towarzystwie. Trzymałeś nerwy na wodzy i cholernie trudno było cię sprowokować, chociaż próbowałem. Próbowaliśmy.

			Tai uniósł brwi, wyprostował się i przeniósł spojrzenie na byłego dowódcę.

			– Po prostu nic mnie nie obchodziliście, wy i wasze gadanie. I codziennie odliczałem dni do końca. Codziennie mówiłem sobie, że już wkrótce nie będę musiał oglądać ani twojej gęby, ani pysków twoich najdzikszych psów. – Nie był pewien, ale zdało mu się, że Paz westchnęła dwa kroki za jego plecami. – Ale ty i tak musisz psuć nastrój i pojawiać się w zasięgu mojego wzroku, słuchu i węchu. Zdaje się – wskazał dłonią w dół, na gromadzące się Istoty – że masz coś do roboty.

			Kapitan oderwał plecy od muru, wyprostował się, zacisnął pięści. Przymrużył oczy, przez usta przebiegł mu gniewny grymas, blizna na czole się pogłębiła. I tyle. Kosma również potrafił trzymać nerwy na wodzy. Po chwili znowu lekko się uśmiechał. Popatrzył na tkwiące na błotnistym przedgórzu srebrzyste ogrodzenie. Brama otwarła się szeroko, wypluwając z siebie najemników na krępych konikach. Oficer przeciągnął się i ziewnął.

			– Tak, mam. I przykro mi, ale zapewne jeszcze nieraz mnie usłyszysz, zobaczysz i poczujesz. Chodź, Paz. Już czas. Kto wie, może dziś wieczorem matka będzie wreszcie z ciebie dumna. Chociaż wątpię.

			Zanim dziewczyna się odwróciła, musnęła spojrzeniem Taia. Jej powieka drgała wyraźniej niż przed chwilą, ale kąciki ust uniosły się w ledwie widocznym uśmiechu.

			
* * *


			Małe, krępe koniki o masywnych nogach i skłębionej sierści nazywano kulfonami, w zależności od sytuacji pieszczotliwie lub złośliwie. Tylko one dobrze radziły sobie na nabrzmiałym roztopami podgórzu. Silne i nieforemne, mogły poruszać się zaskakująco szybko, biegnąc po pełnej błotnych pułapek ziemi z gracją kudłatych antylop. Zazwyczaj leniwe i ospałe, w razie konieczności potrafiły przeobrazić się w futrzane demony wigoru.

			Tai patrzył z góry, jak Kosma na czele pięciorga ludzi wypada przez miejską bramę, roztrącając najbliżej stojące stwory. Błoto pryskało spod kopyt i opadało szaroburą fontanną. Jedna z Istot zniknęła pod końskimi nogami, z głośnym mlaśnięciem zanurzając się w gęstej kałuży. Odrobina krwi z roztrzaskanej głowy tylko na moment zajaśniała czerwonym kleksem, by zaraz dać się pochłonąć mokrej, brązowej ziemi. Od strony koszar, wzdłuż tunelu z metalowej siatki, nadjeżdżał już większy oddział. Kosma krzyknął na powitanie coś pozbawionego słów, gardłowo i dziko. Był w swoim żywiole i Taia przeszedł dreszcz.

			To była rzeź, jak zawsze, chociaż tym razem wyjątkowo spektakularna ze względu na liczbę stworów. Istoty broniły się, lecz ruchy miały spóźnione, powolne, jakby senne. Żołnierze umykali, pełni wyuczonej gracji. Szpony Istot zazwyczaj przecinały powietrze, lecz kilka razy zahaczyły o boki kulfonów, bardziej chyba przypadkowo niż celowo. Koniki, w bitewnej gorączce, zdawały się tego nie zauważać. Powietrze wypełnił hałas wystrzałów, chrapliwych okrzyków i dzikiego śmiechu zwyciężających w łatwej bitwie najemników, zapach prochu oraz krwi Istot. Ta pachniała intensywnie i dziwnie, jak przypalony karmel, słodko i gorzko jednocześnie; woń obezwładniała, powodowała mdłości, mimo że stwory krwawiły skąpo, jakby ich ciała były martwe.

			W mieście również zapanowała gorączka. Oczy gapiów płonęły, pięści unosiły się w górę, z setek ust wraz z wrzaskami wydobywały się krople śliny. Tai skupił wzrok na Paz. Dziewczyna przypominała mu kulfona – zaokrąglona i pozornie ślamazarna, nagle przemieniła się w zupełnie inną osobę. Pewnie prowadziła wierzchowca, manewrowała z precyzją atakującego sokoła. Jej pistolet, idiotycznie nazwany przez producenta Burzą, raz za razem wybuchał hukiem. Paz zdawała się nawet nie przykładać do celowania. Tai dobrze znał tę broń, bo przez dwa lata używał identycznej. Trochę za ciężka, bardzo celna, z dziesięcionabojowym magazynkiem ukrytym w chwycie, w profesjonalnych rękach okazywała się niezawodna. Mimo to cieszył się, że w Reducie używano mniejszej i lżejszej, sześcionabojowej wersji Burzy.

			Każda wystrzelona przez najemniczkę kula sięgała celu i zwalała na ziemię przygarbione ciało którejś z Istot. Paz trafiała tam, gdzie trzeba – między oczy. To nie mogło zabić, nie górską Istotę, jednak dawało towarzyszom żołnierki czas na dokończenie dzieła. Zdezorientowane stwory opadały na kolana, zastygały na chwilę bez ruchu. Wtedy ostrza szabli z tenitu, najlepszej na świecie stali, z łatwością oddzielały głowy od korpusów.

			Mimo to Tai widział w ruchach Paz cień niepewności i wahania, trochę za dużo rozmyślań i za mało instynktu mordercy. Chyba tylko on to dostrzegał, bo teraz, w tej krótkiej chwili walki, towarzysze broni szanowali Paz i ufali jej umiejętnościom bezgranicznie. Nikt wśród nich nie miał takiego oka jak ona. Tai zacisnął zęby. Dziewczyna zdecydowanie za bardzo przypominała mu jego samego.

			Zorientował się, że stało się coś niezwyczajnego, gdy gapie jak na rozkaz głośno wciągnęli powietrze i zamilkli. Oderwał wzrok od Paz, objął spojrzeniem pole bitwy. Przez chwilę nie rozumiał, co widzi. Pozostałe przy życiu istoty zebrały się po cztery, pięć, bez słowa, jakby na moment połączyły umysły, i w tych małych grupkach skierowały ku upatrzonym ofiarom. Kosma zorientował się w sytuacji szybciej niż którykolwiek z jego ludzi, szybciej nawet od ściągniętych na ziemię szponiastymi łapami pechowców, którzy zanurzyli się w błocie bez zrozumienia, co właściwie się wydarzyło i dlaczego krwawią tak obficie.

			Kapitan uniósł głowę i na ułamek sekundy spojrzał Taiowi w oczy, jakby szukając wytłumaczenia. To nie powinno się stać. Istoty, nie wiadomo dlaczego, nagle zadziałały strategicznie. Zaatakowały z pomysłem i konsekwencją. Jakby użyły inteligencji, której do tej pory całkowicie im odmawiano. Wśród najemników, przyzwyczajonych do prostej rzezi, bezmyślnej rąbaniny i łatwych zwycięstw, zapanował chaos – tak szybko, że zawstydziło to nawet Taia.

			Kosma gwizdnął przenikliwie.

			– Wziąć się w garść, cholerne sukinsyny! – wrzasnął, próbując zachować godność, chociaż Tai wiedział, że ta już została nadszarpnięta. Trzech jego ludzi, wyszkolonych najemników, leżało martwych w błocie, pokonanych na oczach mieszkańców miasta przez bezrozumne Istoty. To było nie do pojęcia, jakby owce rozszarpały atakujące watahą wilki. Kapitan był tak samo zaskoczony jak jego żołnierze i wszyscy to widzieli.

			Wykrzyczany przez Kosmę rozkaz, chociaż mało precyzyjny, okazał się skuteczny. Najemnicy otrząsnęli się z pierwszego szoku, pulsująca gromada poganiana warknięciami dowódcy rozwinęła się w koślawy szereg, a potem półokrąg, zmuszający Istoty do defensywy. Jeszcze kilkanaście wystrzałów, kilkadziesiąt wymachów szablami…

			– Chcę też żywych! – ryknął Kosma i pierwszy odczepił od siodła sznur. Zamachnął się, szorstka pętla owinęła się wokół grubej szyi jednej z Istot. Oficer szarpnął, Istota zaryła kolanami w błoto. Pięć kolejnych szybko poszło w jej ślady i wszystko się skończyło, bo nagle nie było już kogo zabijać ani chwytać.

			Sceneria po bitwie tylko pozornie wyglądała tak jak zawsze: pole usłane zabłoconymi trupami i smród palonego karmelu. Ale dwa ciała miały na sobie szaroniebieskie mundury, a najemnicy nie rechotali dziś, trącając butami ubłocone, oddzielone od korpusów głowy, tylko milczeli lub jęczeli, opatrując własne rany. Tai kojarzył zabitych żołnierzy i nie żałował ich nawet odrobinę. Przymknął powieki, próbując pojąć to, czego świadkiem właśnie się stał. Istoty od lat atakowały ludzi poza murami, zabijały ich nawet, używając bezrozumnej, pozbawionej planu agresji. Były silne i potrafiły pojawić się niespodziewanie – czasem tyle wystarczyło. Coś, nikt nie był pewien co, pchało te nieszczęsne stwory do mordu, jakiś przymus, któremu nie potrafiły się przeciwstawić. Lecz dzisiaj…

			Kosma zeskoczył z konia i podszedł do ciała jednego ze swoich ludzi. Patrzył na nie z góry, zaciskając szczęki i pięści. Nie spojrzał na mury z triumfem, jak zawsze po zwycięskiej walce. Nie chciał widzieć zgrozy i zdumienia w oczach mieszkańców, nie chciał dzielić się z nimi własnym upokorzeniem. Po chwili odwrócił się, wspiął na kulfona i gwizdnął przez zęby. Wystrzelił w stronę metalowego ogrodzenia jak błyskawica, a żołnierze pognali za nim. Wzięte w niewolę Istoty, ze skrępowanymi w nadgarstkach dłońmi, ciągnięte na przywiązanych do siodeł linach, próbowały nadążyć, jednak nie miały szans. Po kilku niezgrabnych krokach runęły na ziemię, ich wleczone ciała żłobiły rowy w błocie i śniegu. Tai skrzywił się. Wiedział, że zregenerują się szybko, a poszarpane tkanki i połamane kości się zrosną. Mimo to poczuł obrzydzenie.

			Trupy zostały, wszystkie, zarówno Istot, jak i najemników. Żołnierze nie byli przygotowani na ofiary po własnej stronie, nie mieli jak zabrać poległych towarzyszy. Kosma dotrze do koszar i wyśle kogoś z wozem, tymczasem jednak zwłoki wrogów i sojuszników, solidarnie i równościowo, z każdą chwilą odrobinę bardziej zanurzały się w rozmokłej ziemi.

			Tai dopiero teraz zdał sobie sprawę z tego, że oglądał bitwę z palcami niemal wbitymi w mur. Wyprostował się, rozluźnił mięśnie, spojrzał na otarte opuszki. Poczuł ból w napiętym karku. Ledwie zaczynał zapadać zmierzch, co oznaczało, że było dość wcześnie, bo o tej porze roku dni wciąż były krótkie. Nie powinien czuć się tak znużony.

			– Tęsknisz?

			Roześmiał się. Tak jak przed chwilą nie musiał się odwracać, by rozpoznać Kosmę po głosie, tak i teraz doskonale wiedział, kto mówi. Haris, jego starszy, bardziej doświadczony i najbliższy współpracownik stanął obok, brodą wskazując na pobojowisko.

			– Co się cieszysz? Pytam, czy tęsknisz?

			– A jak myślisz, Haris? Jest za czym tęsknić?

			Starszy mężczyzna wychylił się nieco przez mur i patrzył w dół w milczeniu. Po chwili westchnął i podrapał się po karku.

			– Co tu się dzisiaj stało? – zapytał.

			– Nie mam pojęcia.

			– Ci twoi przyjaciele wyglądali na takich, co to lubią swoją robotę. Dlatego pytam, czy ty też za nią tęsknisz.

			– To nie są moi przyjaciele.

			Zmarszczki wokół ciepłych, brązowych oczu Harisa pogłębiły się, jak zawsze gdy mężczyzna się uśmiechał. Dziś jednak w tym uśmiechu kryło się jakieś napięcie, nieuchwytne, nerwowe drgania.

			– Wiem, Tai. Droczę się tylko. Wiesz co? Mam wolne ze dwie godziny. Potrzebuję się odprężyć. Chodźmy się napić.

			Taiowi się nie chciało, zwłaszcza po tym, co przed chwilą oglądał. Ale może właśnie dlatego powinien się zmusić? Tak, na pewno powinien, rozluźni się, pogada o głupotach. Tylko problem w tym, że nie bardzo potrafił gadać o głupotach, chociaż cholernie by chciał. W panice przeszukał pamięć, by znaleźć wymówkę, najlepiej w postaci zaległości w pracy. Ale nie, rejon ich oddziału Reduty był przez ostatnie dni niespotykanie spokojny, więc śledczy nie mieli zbyt wiele do roboty. Już miał skinąć głową i z rezygnacją zgodzić się na propozycję Harisa, lecz wtedy jego wzrok zahaczył o Zydel, tępo zakończoną górę na prawo od Szarówki. W gęstniejącym mroku coś błysnęło na zboczu, w połowie wysokości, na łysej polanie otoczonej drzewami, po chwili znowu. Ognisko. Tai nie przypominał sobie, by płonęło wcześniej, gdy Istoty schodziły stokiem sąsiedniej góry, lecz nie pamiętał też, czy patrzył wówczas w tamtą stronę.

			Przepraszająco potrząsnął głową.

			– Może jutro, Haris. Mam kilka spraw do załatwienia – skłamał. – Zobaczymy się rano w pracy.

			Odszedł, ignorując rozczarowaną minę kolegi i próbując nie zabić się na śliskim od topniejącego śniegu bruku.

		

	
		
			II


			Chłopak był drobny, młody, po dziewczęcemu ładny, mimo wyraźnych krwawych wybroczyn na twarzy. Na początku Iga podejrzewała nawet, że jest ubraną w męski strój dziewczyną. Pomyślała tak nie tylko z powodu jego delikatnej urody, ale i kolorowego, choć już nieco przywiędłego i zmarzniętego wieńca na głowie zabitego. Blade światło latarki Igi wydobywało z mroku różową lilię, żółte jaskry, fioletowe urdziki i inne kwiatki, których nazw nie znała. Kusiło ją, by ściągnąć niebieszczącą się na policzku chłopca goryczkę, powstrzymała się jednak. Nie, nie dotknie go, dopóki fotograf nie zrobi zdjęć. Na czarno-białych odbitkach i tak nie da się dostrzec barwnych szczegółów, a uroda młodzieńca spowszechnieje, stanie się szara i pospolita. Mentorka Iga din-Tehabe zacisnęła zęby i zmarszczyła brwi.

			W Grudzie zbrodnie się zdarzały, jak wszędzie, może nawet nieco częściej, lecz zazwyczaj były spowodowane przestępczymi porachunkami czy półprzytomnymi pijackimi burdami. Szybkie i mało efektowne. Nigdy w swej dwudziestoletniej karierze funkcjonariuszki Reduty Iga nie widziała trupa wystylizowanego jak ten i poczuła, że właśnie wstępuje na niebezpiecznie grząski grunt.

			Nerwowo przejechała dłonią po miękkiej wełnie sięgającego do kolan płaszcza. Była na siebie zła, bo akurat wczoraj wieczorem zapomniała o codziennym rytuale i nie przygotowała ubrania na rano: nie wyprasowała czarnych spodni ani prostej, białej koszuli. Dziś oczywiście nie miała już czasu. Z koszulą pół biedy, bo pod płaszczem i tak jej nie widać. Idze zdawało się jednak, że wszyscy gapią się na pomięte nogawki spodni. Palcami obleczonymi w grafitowe rękawiczki z miękkiej skóry pomasowała kark i wróciła do rzeczywistości.

			Chłopak leżał na bladozielonej, fosforyzującej złotymi drobinkami posadzce kamienicznej sieni, między schodami a ścianą. Jego ręce spoczywały wzdłuż ciała, nogi miał wyprostowane, czubki butów skierowane w niebo. Iga zarejestrowała, że był dobrze ubrany: w krótki, dopasowany, czarny płaszcz, takiego samego koloru spodnie, buty o krótkich cholewkach, nieodpowiednie do paskudnej pogody, ale świetnie pasujące do spodni z modnym lampasem, oraz granatowe rękawiczki z delikatnej skóry. Elegant z dobrego domu, który spędził ostatnią noc swego życia w drogich knajpach w imprezowej dzielnicy. Na jego zamkniętych powiekach ktoś ułożył dwie małe sosnowe szyszki, na głowę nasunął wieniec. Iga była pewna, że zarówno oczy, jak i włosy chłopak ma czarne. Dokładnie tak jak ona.

			Fotograf podszedł do ściany, nacisnął włącznik światła i westchnął ciężko, bo oczywiście nic się nie stało. Iga sprawdziła to już wcześniej – w obtłuczonym kloszu brakowało żarówki. W takich miejscach zawsze brakowało żarówek. Mężczyzna spojrzał na nią pytająco. Iga skinęła głową, cofnęła się o kilka kroków, wychodząc z bramy i prawie przewracając się na oblodzonym bruku. Dwaj mężczyźni w grubych kapotach zarzuconych na białe kitle, oparci o pakę policyjnej furgonetki w kolorze błota, szybko odwrócili wzrok. Iga zaklęła trochę za głośno, gdy nad nią rozległ się chrapliwy śmiech. Gniewnie zmarszczyła brwi, ale nie uniosła głowy. I tak wiedziała, co zobaczy: twarz jakich tu wiele, zaniedbaną i opuchniętą.

			Plac Tysiąca Okien, na który ją wezwano do przystrojonego kwiatami chłopięcego trupa, w zamierzeniu miał być najbardziej luksusową dzielnicą Grudy, a miasto było wystarczająco młode, by nie dało się o tych planach zapomnieć. W przestronnych mieszkaniach o ogromnych łazienkach i jasnych wnętrzach, z dyskretnie umieszczonymi gdzieś na tyłach lokali pokojami dla służby, mieli zamieszkać najpotrzebniejsi i najbogatsi. I zamieszkali. A żeby było im miło, tuż pod nosem, czyli pod ich wspaniałymi apartamentami, urządzono wszystko, co, jak się wydawało, potrzebne było ciężko pracującym obywatelom po całym dniu zarządzania innymi ludźmi. Kino, bary, restauracje. Kilka kabaretów. Jeden teatr, ale nieprzesadnie ambitny, bo taki może dodatkowo zmęczyć. Dwa dyskretne burdele. To znaczy dyskretne przynajmniej przez pierwsze trzy dni działalności.

			Plany były ambitne, lecz nieprzemyślane. Projektanci zapomnieli, że pijani bogacze są tak samo hałaśliwi jak pijani biedacy i dokładnie tak samo rzygają, a w wymiocinach trudno rozróżnić, czy na chodniku wylądowała ostryga z Morza Zachodniego, czy ziemniaczana kiszka. Więc kiedy część elity Grudy bawiła się całkiem nieźle, pozostali w tym samym czasie cierpieli na bezsenność z powodu pijackich wrzasków sąsiadów i przyjaciół, którym rano dokuczał nie tylko kac, ale i wyrzuty sumienia. Oraz świadomość, że kolejnej nocy, a może trochę później, role się odwrócą i to oni nie będą mogli zasnąć przy odgłosach świetnej zabawy tych poprzednio udręczonych.

			Chluby miejscowej socjety, jedna po drugiej, opuszczały więc piękne mieszkania przy Placu Tysiąca Okien, sprzedając lub wynajmując je za rozczarowującą kwotę, by kupić, przykładowo, miły domek na przedmieściu lub wygodny apartament w bocznej uliczce. W końcu wyprowadzili się wszyscy, którzy mogli sobie na to pozwolić. Zostały bary, restauracje i teatry, dziczejące jak pozbawione opiekunów psy. Po jakimś czasie udomowili je nowi mieszkańcy, nie tacy zadbani jak poprzedni i mniej rozrzutni, gromadnie się wprowadzając i dzieląc za duże mieszkania pomiędzy kilka rodzin. Życie na Placu Tysiąca Okien zmieniło się wraz ze zmianą lokatorów. Mniejsze pieniądze i mniejsza podążająca za pieniędzmi fantazja. Restauracje zmieniały się w jadłodajnie, jarzące się kolorowymi alkoholami bary w pijalnie bezbarwnej gorzały, z teatru uciekli aktorzy, w burdelach zmieniła się obsługa.

			Jednak ostatnio znowu coś drgnęło. Dzieci pierwszych uciekinierów, do których martwy chłopak z pewnością się nie zaliczał, osiągały właśnie odpowiedni wiek, by robić wszystko dokładnie odwrotnie niż ich rodzice, więc postanowiły wrócić. Nie zamieszkały tu jednak, bez przesady, opanowały za to oferujące rozrywkę lokale. W na powrót modny plac wstąpił młody entuzjazm. Biedota mogła sobie najwyżej popatrzeć na bawiących się pod ich oknami potomków pierwszych mieszkańców.

			Teraz wgapiała się w nadciągających śledczych, opierając chropowate łokcie na parapecie z błękitnego marmuru, absurdalnie niepasującego do półkolistych nadproży oraz pilastrów o różanych kapitelach.

			Iga usłyszała za sobą kroki, odwróciła się więc i skinęła głową na widok nadchodzącej postaci o androgenicznym wyglądzie, bez większej nadziei, że jej powitanie zostanie zauważone. Olehandra Hov, patolożka, była rozsądną i godną zaufania osobą, chociaż zazwyczaj ślepą i głuchą na towarzyskie konwenanse. Zwłaszcza w pracy. Niektórzy z tego powodu uważali ją za arogancką dziwaczkę, lecz Idze nie przeszkadzał charakter lekarki. Ceniła jej chłodny profesjonalizm.

			Patolożka przekroczyła próg bramy i od razu skupiła całą uwagę na martwym chłopcu. Jej krótkie, czerwone włosy zapłonęły w bramie niczym pochodnia. Lekarka wyglądała jak całkiem ładny chłopak o delikatnych rysach, młodzieńczo szczupłym ciele i z zadziorną ciekawością w oczach. Marszcząc ciemnorude brwi, niecierpliwie czekała, aż fotograf skończy pracę, cicho przeklinając pod nosem jego ślamazarność.

			– Nie warcz – mruknął mężczyzna. – I odsuń się. Zasłaniasz mi światło.

			Nie zasłaniała, bo stała obok ustawionej na solidnym statywie przenośnej lampy. Przewróciła oczami, jednak odeszła kawałek. Iga nigdy nie była pewna, czy tych dwoje się nie znosi, czy po prostu w ekscentryczny sposób okazują sobie sympatię.

			Oleh – bo tak na lekarkę mówili wszyscy, zgodnie zresztą z jej życzeniem – palcem wskazała podbiegłą krwią twarz martwego chłopaka.

			– Odchylę kołnierz, a ty sfotografuj jeszcze jego szyję. Dokładnie. Chyba go uduszono – wyjaśniła, chociaż nie była pewna, czy musiała.

			– Zrobiłeś zdjęcia tym kamieniom? – rzuciła Iga w mrok, a skulony z zimna fotograf odparł obrażonym głosem:

			– Jeszcze chwilę. Nie zapomnę, bez obaw, mentorko. Znam się na swojej robocie.

			Czerwonowłosa kobieta prychnęła z powątpiewaniem i teraz to mężczyzna przewrócił oczami. Wyprostował plecy, przeciągnął się.

			– Pani doktor powinna docenić moją skrupulatność. To chyba jedyna rzecz, która nas łączy.

			Iga uśmiechnęła się pod nosem. Olehandra Hov, jak na swoją profesję, była jeszcze żółtodziobem: nie skończyła nawet trzydziestu lat. Mimo to ufano jej opiniom i szanowano ją, chociaż niekoniecznie lubiano. Poza pracą niemal nie widziała świata. Jej drobne, chłopięce ciało, odziane w workowate spodnie i za dużą kurtkę o męskim kroju, drżało teraz z niecierpliwości. Oleh sprawiała wrażenie, jakby nie mogła się doczekać, aż dotknie zwłok, zbada poziom stężenia pośmiertnego, temperaturę, obejrzy każdy skrawek skóry i zajrzy w każdy otwór. Stała nad zwłokami jak szykujący się na ucztę sęp i wprawnie naciągała na chude palce gumową rękawiczkę.

			Światło lampy błyskowej oślepiło Igę, przymknęła więc powieki, jednak zaraz je otworzyła, bo uświadomiła sobie, jak bardzo jest zmęczona. Nie chciała zasypiać na stojąco. Wczoraj poszła spać późno, do drugiej czytając w łóżku „Zbrodnię i naukę”, kryminalistyczny miesięcznik, który prenumerowała i który przychodził do niej ze stolicy z dwutygodniowym opóźnieniem. O piątej rano obudził ją telefon z biura Reduty, głosem przejętej, młodej dyżurnej informujący o znalezieniu trupa na Placu Tysiąca Okien. Iga wstała natychmiast, jak zawsze od razu gotowa do pracy. Jednak teraz chwilowa bezczynność znużyła ją i przypomniała o deficycie snu.

			Odwróciła się plecami do bramy, zerknęła na cicho rozmawiających przy furgonetce pomocników Oleh. Właśnie pośpiesznie mijał ich mężczyzna i Iga uśmiechnęła się na powitanie. Starszy śledczy Haris Gulbekin nie był najlepszym detektywem na świecie, jednak jego doświadczenie i rozsądne podejście do życia działało na nią uspokajająco.

			Haris wyglądał na tak samo zmęczonego jak ona. Chciał wejść do bramy, ale zatrzymała go w progu.

			– Zdążysz. Oleh i Murk są w środku. Razem. Nie chcesz tam teraz być.

			Roześmiał się, lecz bez wesołości. Jęknął.

			– Co jest? – spytała.

			– Poszedłem wczoraj na piwo. Jedno. Skończyło się inaczej, niż zaplanowałem. Głowa mnie trochę boli.

			– Gdzie Tai?

			Haris rozejrzał się wokół. Skrzywił się i jęknął ponownie, gdy z bramy błysnęła lampa aparatu.

			– Nie wiem. Dzwoniłem do niego, jak kazałaś, brzmiał raczej przytomnie. Proponowałem mu wczoraj piwo, ale mnie olał. Jak zwykle.

			– Mądry chłopiec. Idzie, królewicz.

			Rzeczywiście, w jednej z prowadzących na plac uliczek ukazał się Tai. Prawie biegł, w rozpiętym płaszczu, z szalikiem ledwie zarzuconym na szyję i rękawiczkami w garści. Poczuła ochotę, by mu powiedzieć, że się przeziębi, powstrzymała się jednak. Musiała powściągać swoje zapędy kobiety w średnim wieku w stosunku do podwładnych płci obojga, którzy pokoleniowo mogliby być jej dziećmi. Zwłaszcza że nie była pewna, czy powoduje nią autentyczna troska, czy po prostu czasem ma ochotę sobie pozrzędzić.

			Mężczyzna pośliznął się, przejechał na butach po mokrych płytach placu, machając rękami, ale udało mu się utrzymać na nogach. Z okna ponad ich głowami rozległ się ochrypły śmiech. Tai spojrzał na rozbawionego obserwatora i wystawił w jego kierunku środkowy palec.

			– Śledczy Muirier! – warknęła Iga. – Zachowuj się.

			Odgarnął z czoła wilgotny kosmyk jasnych włosów i uśmiechnął się. Piegi na jego zaróżowionej od zimna i szybkiego marszu twarzy zamigotały jak drobinki złota na posadzce w bramie z martwym chłopakiem. Wyglądał cholernie niepoważnie, co w ich zawodzie mogło być zarówno błogosławieństwem, jak i przekleństwem, zależnie od okoliczności.

			– Przepraszam, mentorko – powiedział bez skruchy, a potem uniósł głowę i krzyknął w stronę wciąż wyglądającego przez okno mężczyzny: – Przepraszam pana! To się już nie powtórzy!

			– Och, zamknij się – rzuciła Iga. – Zaraz przestanie ci być tak wesoło.

			Minął ich fotograf, mrucząc, że odbitki będą „trochę później”. Skrzywił się i przyspieszył kroku, gdy dogonił go okrzyk Oleh:

			– Za godzinę w prosektorium, pamiętaj!

			– Za dwie, wariatko – warknął do siebie mężczyzna i osłonił aparat rozpiętym płaszczem.

			Iga, Haris i Tai weszli do bramy, a gdy pozostała dwójka śledczych podążyła za nimi, nagle zrobiło się ciasno.

			Oleh kucała nad zwłokami. Niemal czule pogładziła chłopca po twarzy, odchyliła mu wargi, a potem powieki, świecąc w oczy małą latarką. Zajrzała za kołnierz płaszcza, następnie uniosła dłoń nieboszczyka, próbując poruszyć palcami. Po chwili skupiła wzrok na zgięciu łokciowym. Haris schylił się i dotknął policzka ofiary wierzchem dłoni.

			– Chłodny – stwierdził.

			Nawet w ciemności spostrzegli, że lekarka gromi go wzrokiem.

			– Zależy – syknęła. – Gdy wstałam i spojrzałam na termometr, były dwa stopnie poniżej zera. Tu, w tej bramie, pewnie zaledwie kilka stopni więcej. W temperaturze jego ciała nie ma niczego niezwykłego dla ofiary, która leżała w chłodzie kilka godzin. Na pewno nie jest jakoś niezwyczajnie „zimny”, Haris.

			– Powiedziałem „chłodny”. I niekoniecznie „niezwyczajnie” – odparł urażony mężczyzna.

			Zignorowała go.

			– I tak trudno mi tu coś zdecydowanie stwierdzić na podstawie jego temperatury. Wezmę go do siebie, dokładniej przebadam.

			Haris zerknął w stronę furgonetki i stojących przy niej mężczyzn. Pomocnicy Oleh byli braćmi i dało się to stwierdzić na pierwszy rzut oka. Obaj o szerokich barach, długich rękach i krótko przyciętych, brązowych włosach. Lilo i Filo. Haris nie wierzył, że to były ich prawdziwe imiona. Żaden rodzic nie zrobiłby tego swoim dzieciom.

			– Kilka godzin? – Iga postanowiła skierować dyskusję na właściwy tor.

			– Tak. Nie od wieczora, bo pewnie ktoś by się o niego potknął, nie sądzicie? – Oleh na pewno nie chciała być zgryźliwa, ale wyszło, jak wyszło. – Stężenie pośmiertne już się zaczęło, chociaż jeszcze nie objęło większości ciała. Oczywiście nie mogę powiedzieć nic pewnego – zastrzegła – ale na razie zaryzykowałabym stwierdzenie, że śmierć nastąpiła od trzech do pięciu godzin temu.

			Tai i Iga jak na komendę zerknęli na zegarki. Czyli między pierwszą a trzecią w nocy.

			– Uduszony? – zapytał Tai.

			Oleh uśmiechnęła się. Idze czasem się wydawało, że lekarka nikogo nie lubi. Nikogo też nie nie-lubi; po prostu poza pracą nic i nikt jej nie interesuje, do wszystkiego i wszystkich ma stosunek absolutnie obojętny. Tai wymykał się tej regule – tylko jemu Oleh okazywała coś w rodzaju szczątkowej sympatii. Lekarka kiwnęła palcem i piegowaty śledczy posłusznie przykucnął obok niej, wpatrując się w oświetloną latarką szyję trupa. Iga stanęła nad podwładnym i też się schyliła.

			– Zadzierzgnięcie – stwierdziła patolożka. – Sznurem. Ewentualnie powieszenie, ale wątpię. I oczywiście na razie nie mogę powiedzieć z całą pewnością, że to właśnie było przyczyną śmierci. To wciąż wyłącznie przypuszczenia.

			Jej ostrożność była zrozumiała, chociaż chyba nadmierna. Na chudej szyi chłopca wyraźnie widać było ciemny, wąski ślad. Iga machinalnie, chociaż bez większej nadziei rozejrzała się w poszukiwaniu narzędzia zbrodni, a potem pomacała zewnętrzne kieszenie płaszcza ofiary i wsunęła w nie palce. Z pierwszej wyjęła chusteczkę, starannie zaprasowaną i najwyraźniej nieużywaną, dwa banknoty stutenarowe i kilka monet. Z drugiej – naderwany bilet do teatru sprzed czterech dni. Żadnego dokumentu czy czegokolwiek, z czego można by wywnioskować tożsamość chłopaka.

			– Przeszukam mu ciuchy dokładnie, kiedy go rozbierzemy do sekcji – stwierdziła Oleh.

			– Ktoś ze śledczych to zrobi – burknął Haris. – Ty masz swoją robotę.

			Oleh zacisnęła wargi, jakby z trudem powstrzymywała przekleństwo. Potem wydęła policzki i wzruszyła ramionami.

			Tai popatrzył na Igę. Wskazał pod stopy chłopaka i zapytał:

			– A to?

			Iga westchnęła ciężko. W końcu musiała stawić czoła znaleziskom, które dostrzegła od razu. Zrobiła kilka kroków, ślamazarnie i z wysiłkiem, jakby musiała przedzierać się przez śnieżne zaspy.

			Na ziemi leżały trzy płaskie kamienie, okrągłe, gładkie, z szaro--różowego granitu, jakie bez trudu można by znaleźć w jednym z licznych górskich potoków. Niewiele większe od pięciotenarowej monety. Ktoś naszkicował na nich czarnym tuszem symboliczne rysunki. Połowa człowieka – lewa połowa, od strony patrzącego. Pozioma linia zakończona wbitym na sztorc nożem. Spirala z kropką w samym centrum.

			– Co to oznacza? – zapytał Tai.

			Iga wzruszyła ramionami.

			– Nie wiem. Nie znam się na tym – odparła, siląc się na obojętny ton.

			Popatrzył na nią z powątpiewaniem. Zabrał jej latarkę, skierował światło na kamyki. W milczeniu oglądali każdy po kolei.

			– To przecież znaki dine-Emor.

			– Dziękuję za informację – rzuciła cierpko. – Tyle wiem.

			– Może cokolwiek…

			– Nie. Nic. Nic mi nie przychodzi do głowy. To nie była moja działka.

			Patrzył na nią wystarczająco długo i uważnie, by zaczęła się irytować. Odwrócił wzrok w ostatniej chwili, bo właśnie zamierzała uzewnętrznić swą frustrację.

			– Sprawdzimy później. – Wskazał dłonią wyżej, na wieniec otaczający głowę ofiary. – Ale Duchy chyba nie chodzą do kwiaciarni.

			– Dine-Emor – mruknął Haris.

			Tai się zaczerwienił.

			– Dine-Emor – skorygował posłusznie.

			– Mnie się zdarza – odparła Iga – chodzić do kwiaciarni.

			Nawet w mroku bramy spostrzegła, że kolor twarzy Taia przeszedł z koktajlu truskawkowego w dojrzałą malinę.

			– Wiesz, o co… – wybąkał.

			– Wiem. – Milczała chwilę, zbierając myśli. Potem zaczęła mówić, powoli, zastanawiając się nad każdym zdaniem: – Pamiętam szyszki na oczach zmarłych. Od dawna nie mam nic wspólnego z moim ludem, a góry oglądam tylko z miasta, ale wciąż wiem, że ani lilie, ani goryczki, ani niemal żadne inne kwiaty nie kwitną w naszym klimacie na początku wiosny. Przynajmniej nie w naturalnych warunkach. Dine-Emor robią wieńce z tego, co jest dostępne. Czyli teraz pewnie z jakichś gałązek, wygrzebanej spod śniegu trawy, paru szyszek dla ozdoby. To rytualne nakrycie głowy i zapewne dlatego zimą plemiona nie obchodzą niemal żadnej uroczystości. Kapłani chcą efektownie wyglądać, a wiechcie zeschłego zielska nie dodają im autorytetu. A takie wieńce – brodą wskazała na głowę chłopaka – kolorowe, duże, piękne, robi się tylko na najważniejsze okazje. Nadejście lata. Święto Gór, gdy składa się ofiary bogom. Dzień Długiego Snu pod koniec października, kiedy zaczyna się zima. Wy nas z nimi kojarzycie, bo są efektowne i dobrze pasują do waszej wizji egzotycznych dzikusów. – Tai, który już zaczął blednąć, ponownie spurpurowiał. – Ale na pogrzebach, ślubach czy podczas pomniejszych świąt kapłani zakładają raczej wianuszki niż wieńce. Kilka stokrotek, wrzosów czy gałązek, zależnie od pory roku.

			– Uważasz, że to nie sprawka dine-Emor? – spytała Oleh, tonem sugerującym, że nie do końca zgadza się z tą opinią. – Tylko kogoś, kto się pod nich nieudolnie podszywa?

			– Tego nie powiedziałam – zastrzegła Iga. – Też jestem dine-Emor, czy też Duchem, jak nas niektórzy nazywają. A chodzę do kwiaciarni. Rzadko, ale jednak. Nawet wiem, gdzie w Grudzie są szklarnie. Nie pamiętam za to subtelności kultury moich przodków. Wydaje mi się czasem, że przez te lata dine-Emor z gór i ci z miasta stali się osobnymi ludami.

			Zadowolona z jej odpowiedzi Oleh skinęła głową.

			– A duszenie? – Tai uparcie wracał do tematu. – W ten sposób u Duchów… Dine-Emor wykonuje się karę śmierci, tak?

			– To tylko jeden ze sposobów – odparła Iga. – Dla szczęściarzy. Jeśli chodzi o uśmiercanie, to mamy niewyczerpane pokłady wyobraźni.

			Haris przykucnął przy głowie chłopca i opuszkami palców musnął delikatne kwiatki. Teraz już zwiędły, smętnie zwisając spomiędzy nieco bardziej odpornych liści, jednak widać było, że wieniec wykonano solidnie. Śledczy bardziej zdecydowanym gestem rozsunął rośliny. Odsłonił sploty łodyżek, ciasne, nieco krzywe, lecz mocne. Oleh spojrzała z góry, przekrzywiając głowę.

			– Jak dla mnie to wygląda tak: twórca wieńca bardzo się starał i zrobił solidną konstrukcję, ale nie miał wprawy i lekkości zdobytych przez doświadczenie – stwierdziła.

			Haris odsunął dłoń, wstał i uniósł brwi. Drażniło go, gdy Oleh się zapominała i wkraczała w nie swoje kompetencje.

			– To chyba trochę zbyt daleko idące wnioski – powiedział sucho.

			Pokiwała głową i uśmiechnęła się krzywo.

			– Pewnie masz rację.

			Spomiędzy liści wymknął się kosmyk włosów, czarnych, grubych, sztywnych jak włosie szczotki.

			– Dine-Emor – westchnął Haris. – No oczywiście.

			Iga spojrzała na niego zaskoczona, zaraz jednak skarciła się w myślach. Dla niej pochodzenie chłopca było oczywistością, dla innych niekoniecznie. Denat miał na sobie drogi płaszcz i buty, oczy zamknięte, włosy częściowo zasłonięte. Ona od razu poznała charakterystyczne, miękkie rysy, okrągłą twarz, nieco zadarty nos. Inni nie musieli. Śmierć zmieniała wygląd, żywe wcześniej rysy zamierały w sztywną maskę. Potrafiła zwodzić.

			– Nie poznałeś? – spytał Tai i Iga usłyszała w jego głosie zdziwienie. Zerknęła jeszcze na Olehandrę i pozostałych śledczych. Wyglądało na to, że tylko Haris nie rozpoznał w ofierze dine-Emor od razu.

			– Kiedy mogę go zabrać? – spytała Oleh.

			– Jeszcze chwilę – odparła Iga i zwróciła się do Taia: – Zbierz szyszki, kamienie, wieniec. Może są na nich odciski palców.

			Tai skinął głową, współczując funkcjonariuszom, którym przypadnie zadanie dopasowania znalezionych linii papilarnych do tych, które zgromadzono w katalogach Reduty. Skoroszyty z odciskami puchły niemal w oczach, a w każdej dzielnicy Grudy Reduta miała swoje archiwa.

			– Ktoś musi przepytać pracowników kwiaciarni – powiedział.

			– Kwiaciarni, przycmentarnych stoisk, szklarni… Całe szczęście, że na kramy z kwiatami jest jeszcze za zimno. Zlecę to komuś w biurze. Ty i Haris i tak będziecie mieli co robić.

			Iga odwróciła się i wyszła na plac. Spojrzała w niebo, zasnute szarymi chmurami. Zapowiadał się kolejny ponury dzień, nużąco podobny do większości wiosennych dni w Grudzie. Jeśli będą mieli szczęście, trochę lepiej zrobi się za miesiąc. Minęli ją dwaj mężczyźni z noszami, spieszący na wezwanie lekarki. Za chwilę Oleh wsiądzie za kierownicę burej furgonetki, jednego z dwóch samochodów, które ich oddział Reduty miał do dyspozycji, i powlecze się stromymi uliczkami do biura. Tam, z pomocą Lila i Fila, patolożka przetransportuje martwego chłopaka do sutereny, gdzie mieściło się ciasne prosektorium, jej świątynia.

			Tai stanął obok zwierzchniczki. Kątem oka widziała, że patrzy w niebo, tak jak ona przed chwilą, i z obrzydzeniem marszczy nos. Rozumiała go świetnie. Ona w tej okolicy mieszkała od zawsze i mimo to nie potrafiła przyzwyczaić się do chłodu, wilgoci oraz przenikliwego wiatru. On przybył tu zaledwie kilka lat temu i cały czas traktował to jak zesłanie. Zresztą, przecież był na zesłaniu.

			– Pojadę do Telema – rzucił.

			– Po pierwsze, nawet jeszcze nie przydzieliłam wam śledztwa. A po drugie…

			– Ale przydzielisz. – Po jej drugiej stronie stanął Haris. Wyciągnął papierosa z drewnianej papierośnicy, odpalił od zapałki i zaciągnął się mocno. – Kogo innego? W jakiś sposób to morderstwo jest powiązane z dine-Emor, a nie masz nikogo, kto miałby z nimi większe doświadczenie niż Tai. Oprócz samej siebie, ale ktoś przecież musi nami rządzić. Ja będę, jak zawsze, wyciągał Taia z kłopotów, w które się wpakuje.

			Oczywiście, miał rację, a Iga już dawno podjęła decyzję. Tai był zdolny, Haris doświadczony, a zbrodnia niespotykana. Śledczych i tak miała niewielu, wybór już na wstępie był ograniczony.

			– Dobrze. Bierzecie to. Tylko ty, Tai, też na razie zostajesz w mieście.

			Tai się skrzywił.

			– Musimy wiedzieć, co oznaczają te symbole z kamieni.

			– Istoty za bardzo się zbliżyły, nie będziesz ryzykował bez wyraźnej potrzeby.

			– Markozin je wczoraj pogonił.

			– Wczoraj pogonił, dziś mogą pojawić się znowu. Zobaczymy. Na razie znajdzie się coś dla ciebie na miejscu. A ja popytam o te symbole miastowych dine-Emor. Daj mi papierosa, Haris.

			Przez opary cuchnącego dymu patrzyli, jak Oleh dyryguje dwoma pomocnikami, którzy kładli przykryte białym prześcieradłem zwłoki na pace poobijanej furgonetki. Kilkanaście metrów od samochodu zatrzymał się pędzący wzdłuż północnej pierzei placu mężczyzna z aparatem fotograficznym w dłoni. Ramiona mu opadły, bo zobaczył już tylko zatrzaskujące się drzwi auta. Podrapał się po głowie, spojrzał na śledczych i najwyraźniej doszedłszy do słusznego wniosku, że i tak niczego się teraz od nich nie dowie, odwrócił się i poczłapał z powrotem.

			Iga doskonale go rozumiała. W tym klimacie nawet dziennikarzom nie chciało się gonić za sensacją przed szóstą rano.

		

	
		
			III


			Do mieszkania wchodziło się przez sklep na parterze, w którym Tai najchętniej by został. Powchłaniałby zapachy egzotycznych przypraw, mógłby też otworzyć butelkę wartego pięćset tenarów wina i wreszcie sprawdzić, czy naprawdę bardzo różni się od takiego za trzydzieści. Spróbować kandyzowanych fig z Ulioru, a potem dodać sobie energii pochodzącą z wyspy Fogu gorzką kawą, słynącą z tego, że jej ziarna wcześniej przebyły ciemne zakamarki układu trawiennego kuawila, lokalnego gryzonia. Brzmiało to ohydnie, lecz podobno było warte przełamania odrazy. Spojrzał na Harisa i zrozumiał, że śledczy myśli o tym samym. Perspektywa rozmowy z rodzicami, którzy właśnie stracili dziecko, wywoływała pragnienie ucieczki.

			Oleh znalazła w wewnętrznej kieszeni płaszcza zamordowanego chłopaka dokument, według którego nazywał się Osar Kurti i miał dziewiętnaście lat. Lekarka potwierdziła swoje poprzednie przypuszczenia co do czasu i przyczyny śmierci, uznała też, że zgon nastąpił tam, gdzie znaleziono ciało: w bramie zapuszczonej kamienicy na Placu Tysiąca Okien. Zawiadomiono rodziców, ci rozpoznali syna, a potem pozwolono im na jakiś czas zniknąć w pustce położonego w dobrej dzielnicy Grudy mieszkania.

			Oleh sporządziła spis nieprzetrawionego jedzenia znalezionego w żołądku chłopaka, a Haris na jego podstawie ustalił, w której z restauracji na Placu Tysiąca Okien zjadł on swój ostatni posiłek. Pracownicy „Studni Alchemika” potwierdzili, że Osar z kilkoma przyjaciółmi spędzili u nich późny wieczór i kawałek nocy, a sam Osar wyszedł jako jeden z ostatnich, grubo po pierwszej, w niewielkim gronie najbardziej wytrwałych towarzyszy. Zapamiętali go, bo dobrze ubranych, niedbających o pieniądze dine-Emor wciąż w Grudzie nie widywano zbyt często. Chłopak był dość pijany, lecz nie na tyle, by się zataczać lub tracić orientację. Młodzi mężczyźni zachowywali się głośno, ale nie rozrabiali, nie kłócili się, nic nie wskazywało na to, by istniał między nimi jakiś konflikt.

			Na kamieniach i szyszkach nie znaleziono żadnych odcisków palców, za to w bramie setki, Iga kazała więc części najmłodszych stażem funkcjonariuszy Reduty odszukać oraz przesłuchać towarzyszy Osara Kurtiego. Ci, którym przypadło to zadanie, przystąpili do niego z entuzjazmem, uznając, że to bardziej odpowiada ich zdolnościom i ambicjom niż przedzieranie się przez niezliczone strony skoroszytów z odciskami palców, a nawet bieganie po kwiaciarniach. Gruda nie była specjalnie dużym miastem, jednak jej mieszkańców, wiecznie spragnionych słońca i ciepła, kilka lat temu ogarnęła kwiatowa mania. Sklepy z roślinami, doniczkowymi oraz ciętymi, wyrastały jak zawilce na wiosnę i niemal nie było już ulicy bez przynajmniej dwóch. Chodzenie od jednego do drugiego i zadawanie wciąż tych samych pytań było niewiele bardziej ekscytujące od kartkowania zakurzonych katalogów wypełnionych plamami hipnotyzująco pozakręcanych linii papilarnych.

			Tai i Haris dostali nakaz porozmawiania z rodzicami martwego dzieciaka i bardzo, bardzo nie mieli ochoty tego robić. Tai, chyba po raz pierwszy w swojej karierze, ucieszył się, że nie musi się mierzyć z zadaniem samodzielnie.

			Drzwi do mieszkania na piętrze otworzyła im dziewczyna dine-Emor. Wpuściła ich bez słowa, kiedy tylko Haris przedstawił siebie i Taia. Poszli za nią korytarzem o ścianach oblepionych tapetą w purpurowe orchidee i wielobarwne motyle, czyli wzór na tyle egzotyczny, by stanowił remedium na szaroburą pogodę na zewnątrz. Przewodniczka zniknęła, gdy tylko doprowadziła ich do otwartych na oścież drzwi do salonu.

			Państwo Kurti wyglądali, jakby czekali na gości. Pan domu siedział sztywno w fotelu, pod krawatem, w granatowym garniturze, z nogą założoną na nogę, w wypastowanych na błysk butach. Na kolanie rozłożył gazetę, ale jej nie czytał, tylko międlił palcami krawędzie stron, a nieobecne spojrzenie wbijał gdzieś w przestrzeń. Gazeta szeleściła, drżąc wraz z nogą gospodarza, jednak on zdawał się tego nie dostrzegać. Ze swoimi rudawymi włosami i wydłużonym podbródkiem nie miał w sobie nic z ludzi gór i Tai zrozumiał, dlaczego jego syn nie nosił dine-emorskiego nazwiska.

			Jego żona spoczywała na sofie, w pozie z pozoru znacznie swobodniejszej. Głowę oparła na poduszce, a luźno spięte włosy tworzyły czarną aureolę na materiale w klonowe liście. To po niej syn odziedziczył urodę: pucołowatą twarz, mały nos, bladą cerę. Popatrzyła na wchodzących zaczerwienionymi oczami, wyprostowała się nieco i kąciki jej ust drgnęły, składając się do uśmiechu. Ta wyuczona przez lata uprzejmość szybko zniknęła, ulotniła się, rozpuściła w toksynie cierpienia, któremu poradzić nie mogły nawet silne leki, którymi bez wątpienia zostali nafaszerowani ona i jej mąż. Pani Kurti zwiotczała i jeszcze głębiej zanurzyła się w miękkich objęciach sofy.

			Tai rozejrzał się po salonie i bez pytania usiadł w fotelu naprzeciw zrozpaczonego ojca. Haris popatrzył na niego z wyrzutem, ale gdy zorientował się, że nie doczeka się zaproszenia, odsunął od karcianego stolika krzesło, zmierzył wzrokiem tapicerkę w papugi i kolibry, a potem przycupnął na skraju siedziska.

			– Pani Kurti. Panie Kurti. Bardzo nam przykro z powodu tego, co się wydarzyło. Mogę zapewnić, że zrobimy wszystko, by wyjaśnić… – Zamilkł, nie doczekawszy się reakcji. Wydawało się, że pogrążeni w żałobie rodzice w ogóle go nie słyszą. Spojrzał na Taia: młodszy mężczyzna sunął palcami po podłokietniku fotela, bawiąc się nieco chropowatą fakturą ciemnozielonej skóry. – Musimy jednak zadać kilka pytań.

			Ojciec uniósł wzrok i popatrzył na Harisa. W jego oczach widać było zdziwienie, jakby dopiero do niego dotarło, że w salonie pojawili się dwaj obcy mężczyźni.

			– Czy Osar miał jakichś wrogów? Czy był ktoś, kto chciałby zrobić mu krzywdę?

			Kurti patrzył, nie rozumiejąc. Widać było, że zaczyna myśleć, a trybiki w jego głowie z trudem ruszają, jednak wciąż nie potrafił pojąć rzeczywistości. Szok wywołany nieszczęściem chwilowo znieczulił go bardziej niż leki, nie pozwalając kruchej psychice rozpaść się w pył.

			– Nieee… – 
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